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ŚBócf wyzwala.
Daniel 3, 1? i 18.

Opowieść o trzech przyjaciel ach w piecu ogniem pałającym stawia nam przed oczy wymowny 
przykład tego, w jaki sposób Bóg wyzwala swoich wiernych. Pierwsze z rządu, a zarazem naj­
większe wyzwolenie, to wyzwolenie od trwogi. Niezliczone rzesze Żydów ugięły się pod nakazem 
króla i oddały pokłon złotemu obrazowi, usprawiedliwiając się przed własnem sumieniem argu­
mentem, że człowiek czyni wszystko, gdy chodzi o uratowanie życia. Zresztą, rozumowali oni, 
czynność zewnętrzna jest dla nas bez głębszego znaczenia; wszak w duszy pozostajemy tymi sa­
mymi, forma to rzecz podrzędna. To ich rozumowanie i postępowanie było wynikiem trwogi o 
własny marny żywot. By ją  uśmierzyć poświęcili sumienie, poczucie honoru, odrębność narodową> 
a będąc, niestety, wyćwiczeni w sztuce zastępowania wiary w Boga przez formy i formułki reli­
gijne, łacno znaleźli sposób zagłuszenia zastrzeżeń, jakie im jeszcze nasuwało ich bezpłodne ju ż  
zresztą poczucie moralności.

Trzej przyjaciele, o których mówi nam opowieść, z  innej ulepieni byli gliny. Mało dbali o swe 
osobiste bezpieczeństwo, gdy w grę wchodziła cześć należna Bogu. Zachowanie życia nie było dla 
nich bezwzględną koniecznością. Raczej to, aby dać chwałę Imieniu Bożemu. Rozbieżność pomię­
dzy myślą i czynem była w ich oczach grzechem, czemś niemęskiem. Wierzyli mocno, że Bóg 
może ich wyrwać z niebezpieczeństwa, a nawet gdyby wolą Jego było uczynić inaczej i w takim 
razie cześć Mu oddać chcieli. Pewność, że Bóg stoi pomiędzy nimi a piecem ognistym, sprawiała 
iż wyzbyli się wszelkiej trwogi.
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Najmiększe cuda, które Bóg czyni, to nie zamsze znaki postrzegalne przy pomocy naszych 
zmysłom; mielki cud, jaki dokonał się dnia onego m Babilonie, przeszedł niedostrzeżony dla tłu­
mom. Terenem jego były serca trzech młodzieńcom, którym groziły płomienie ognia, a którzy m 
obliczu tego niebezpieczeństma spramę smą poruczyli Bogu i bez trmogi czekali na to, co stać się 
jeszcze miało.

Piermszem następstmem ich śmiałego ośmiadczenia było mpramdzie, iż piec rozpalono bar­
dziej jeszcze, tak jak i my niejednokrotnie doznajemy, iż brzemię, któreśmy m mierze zrzucili na 
Boga, zrazu bardziej jeszcze nas przygniata. Ale to siedmkroó zmiększone niebezpieczeństmo tern 
myraziściej jeno umydatniło orno drugie myzmolenie, jakie Bóg zgotomał smym sługom, myzmo- 
limszy ich uprzednio od trmogi serca. Z kolei doznali, że ogień nie miał mocy myrządzenia im 
szkody na ciele. Wręcz przecimnie, musiał jeno posłużyć dla zermania związek, jakiemi ich skrę- 
pomano, podobnie jak płomienie nienamiści, rozpętane po dniu 31 października 151? r. przecimko 
osobie reformatora Marcina Lutra, stramiły ostatnie przeszkody na drodze do zupełnego zermania 
przez niego z  papiestmem. Bóg niejednokrotnie każe dzieciom smoim zstępomać m otchłań cier­
pienia, aby żar jego myzmolił ich dusze od mszelkich okóm ziemskich, pokazując nam jednocześ­
nie, że żar ten nie ma mocy niszczycielskiej dla tych, którzy Jego są młasnością.

Tak, młaśnie orno mzmożone niebezpieczeństmo stało się dla tej trójki miernych błogosłamio- 
nem odgrodzeniem^ ich od śmiata zemnętrznego. Wszyscy z  przerażeniem odsunęli się od nich. Po­
została im tylko ucieczka do możnego, miłosiernego Wybamiciela. Ludzie odmracają się mpram­
dzie od nas z obamy, abyśmy ich nie pociągnęli za sobą m odmęt nieszczęścia, lecz takie osamot­
nienie przybliża jeno uciśnionych do Ojca.

Wyzmoleni od trmogi, odgrodzeni ścianą ognistą od całego śmiata doznali orni trzej mierni 
m końcu i ostatecznego wyzwolenia: zostali myrmani z  czeluści pieca ogniem pałającego. I  bogaci 
dośmiadczeniem miary powrócili do życia jako użyteczne narzędzia.

Ilekroć Bóg zbliża nas do pieca ogniem pałającego, tylekroć ma On na celu pomnożenie 
miary naszej i poznania Jezusa Chrystusa, Pana naszego. Zbamiciel zamsze jest gotóm stanąć po­
między żarem ognia, a nami, spalić miążące nas pęta i tomarzyszyć nam osobiście m żarze cier­
pienia, by zadzierzgnąć silniej jeszcze mięź śmiętej społeczności pomiędzy sobą a nami. On szuka 
nyężóm i niewiast, którzyby na wąskich i stromych ścieżkach żywota tak m Nim ufność swoją po­
kładali, aby być mogli wobec całego śmiata żymem świadectwem Jego mocy, wyzwalającej tych, 
którzy Mu zaufali.

Dr. W. Kolfhaus.

Ks. Prof. Dr. R. KESSELRING.

ULRYK ZWINGLJUSZ.
(W 450 rocznicę urodzin wielkiego teologa i reformatora).

V.

Zwingljusz nadał swojej pracy reforma­
torskiej w Zurychu od samego początku po­
tężny rozmach i kierunek wybitnie praktycz­
ny. Już w pierwszych kazaniach zapowiedział,

iż poprawa obyczajów w życiu prywatnem i 
spoiecznem, sharmonizowanie działania każdej 
jednostki i ogółu z nakazami Bożemi, uzgod­
nienie przepisów religijnych z normami etycz-
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nemi, zaprowadzenie ładu i porządku w Ko­
ściele na całym obszarze Rzeczypospolite] 
Szwajcarskiej przy pomocy władzy świeckiej 
będzie odtąd jego główną troską i celem wszyst­
kich jego reformatorskich planów i poczynań. 
Pasierbowi swemu — Zwingljusz ożenił się z 
wdową Anną von Knonau w roku 1522, jak­
kolwiek dopiero 1524 małżeństwo swoje pu­
blicznie ogłosił — w traktacie „Krótkie poucze­
nie o wychowaniu szlachetnych młodzieńców” 
taką daje naukę: „Obowiązkiem chrześcijanina 
nie jest wspaniale nad dogmatami rozprawiać, 
ale z Bogiem zawsze przystąpić do wykonania 
rzeczy ciężkich i ważnych”. Radosne, pogod­
ne, optymistyczne i zawsze czynne chrześci­
jaństwo, nie zaniedbujące prac i obowiązków, 
które teraźniejsza chwila na nas nakłada, w 
oczach Zwingljusza jedynie zasługuje na naz­
wę chrześcijaństwa odpowiadającego intencjom 
Chrystusa. Chrystus bowiem nie w mrocznych 
bożnicach, ale na słońcu, pod tą najwspanial­
szą kopułą, niebem nazwaną, głosił święte swo­
je prawdy, których początkiem i końcem, ich 
sercem była czynna i ofiarna miłość do Boga 
i ludzi. Nie karmił Mistrz z Nazaretu tych, 
którzy do niego się garnęli, pięknemi słowami 
tylko, ale czynną i skuteczną swoją pomocą, 
nie zawahał się też ani przez chwilę rzucić 
życie swoje na ofiarę całej ludzkości, kiedy 
Ojciec w Niebiesiech tego żądał. Charaktery­
styczne jest, iż Zwingljusz tylekrotnie, mówiąc
0 służbie dla i pod nakazami Zbawiciela, uży­
wa wyrażenia: służba wojenna, siebie i innych 
nazywa „Reiser Christi” bojownikiem Chry­
stusa. Ich pierwszym i najważniejszym obo­
wiązkiem jest umieć się podporządkować męż­
nie i stanowczo świętym przykazaniom Bożym
1 walczyć dzielnie przeciwko własnym i cu­
dzym skłonnościom, które przykazania te usu­
nąć i podważyć ich znaczenie pragną. Jeśli 
kazanie na górze, wygłoszone przez Chrystu­
sa, jest niejako programem całej reformator­
skiej działalności Zwingljusza, to ono bynaj­
mniej w zrozumieniu jego nie jest ewangelją 
bierności, niesprzeciwiania się złemu i zwal­
czania go za pomocą złych, niegodnych środ­
ków, bo o tern Chrystus nie myślał, lecz e- 
wangelją najwznioślejszego aktywizmu i rady­
kalizmu. Kto żąda: „jeśli cię oko twoje prawe 
gorszy, wyłup je, albo ręka prawa cię gorszy, 
odetnij ją ” nie może być posądzany o to, iż 
owo „laisser faire, laisser passer!” przyświe­
cało Chrystusowi, kiedy naukę swoją głosił. 
Wyrażenie takie, jak „ein mannhaftes Eintreten 
für Gott”, mężne oświadczenie się za Bogiem, 
albo; „Gott erfordert von uns gar tapfere, männ­
liche Stück” — Bóg domaga się od nas dziel­
nych i mężnych czynów — man muss fechten 
gegen die Sünde — zwalczać należy grzech — 
w dziełach Zwingljusza są stale się powtarza- 
jącemi wyrażeniami (por. C. R. 89, 88, 479). 
Jak te zasady oddziaływały w Kościele refor­

mowanym na t. zw. politykę kościelną, na sto­
sunek do państwa i władz świeckich, o tern 
później będzie mowa.

Kto bieg reformacji szwajcarskiej porów­
na z biegiem tego potężnego ruchu religijnego 
w Niemczech lub nawet w innych krajach, ten 
znajdzie w reformacji Zwingljusza nie tylko 
szereg podobnych sytuacyj i analogicznych 
pociągnięć, ale nawet mnóstwo wspólnych lub 
stycznych punktów i linij. Jeśli Luter jako 
wstęp swojej wielkiej i doniosłej walki o od­
rodzenie chrześcijaństwa uważał żawsze swoje 
tezy 1517 r., w których nauka Kościoła kato­
lickiego o odpustach została poddaną surowej 
krytyce, to Rada miasta Zurychu, za namową 
Zwingljusza idzie nawet dalej, bo zakazuje od­
pustów.

Jeśli Luter w 3 słynnych pismach swoich 
z r. 1520 nawołuje społeczeństwo niemieckie, 
by nareszcie uzależniło się od obcych, po­
stronnych wpływów, a zwłaszcza od owego 
„fiskalizmu” ze strony Kurji Rzymskiej na 
społeczeństwo nałożonego, to i Zwingljusz, nie- 
tylko że występuje przeciwko t. z w. „Reislau- 
fen” i „Pensionenwesen”, ale domaga się , by 
majątek „martwej ręki”, bogactwa klasztorów 
obrócone zostały na utrzymanie ubogich. We 
wrześniu 1520 r. Zurych jako pierwsze miasto 
w Europie wprowadza u siebie swoją „Armen- 
ordnung” i swoją Kasę ubogich. Jak reformacja 
niemiecka wypędziła gromady zakonników i 
zakonnic z klasztorów i opactw, w których 
przy powszechnym prawie upadku ducha reli­
gijnego i prawdziwej pobożności niejednokrot­
nie tylko zepsucie się rozpanoszyło, tak i w 
Szwajcarji nietylko na kazalnicach, ale i na 
posiedzeniach rad związkowych gminnych po­
częto coraz donośniejszym głosem domagać się 
likwidacji i sekularyzacji zakonów i klaszto­
rów. Ponadto w niezliczonej ilości traktatów, 
rozpraw, dzieł, w t. zw. „ulotkach”, już to bro­
niących stary porządek w Kościele i społe­
czeństwie, już to domagających się koniecznie 
i za każdą cenę reform, w rozlicznych saty­
rach, dramatach i sztukach ludowych (Spiel), 
wyrastających jak grzyby po deszczu—Szwaj- 
carja sama w okresie reformacji przeszło 200 
takich sztuk ludowych wydała, w każdej 200 
— 300 aktorów występowało, a przedstawienie 
2—3 dni trwało — poczęto zwalczać i burzyć 
dawny światopogląd, dawne ołtarze i ideologje 
religijno-społeczne. Podobnie jak Luter i za­
służony dla szkolnictwa europejskiego Melanch- 
ton, ów Praeceptor Germaniae, baczną uwagę 
i starania poświęcili szkolnictwu, tak i refor­
mator Zurychski dbał o podniesienie poziomu 
szkół szwajcarskich. Jako nauczyciel języka 
greckiego i hebrajskiego szkoły przy t. zw.’ 
„Grossmiinster” (wielki tum) Zwingljusz zdobył 
sobie uznanie. W jego domu parafialnym gro­
madziła się żądna nauk młodzież i grono wy­
bitnych nauczycieli, a Uniwersytet w Zurychu
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miał, wedle powszechnego sądu historyków te­
go miasta, swoją pierwszą kolebkę w tym do­
mu, tej plebanji Zwingljusza. Wśród reforma­
torów jest też Zwingljusz pierwszym, który 

otrzebę dobrze i umiejętnie prowadzonej nau- 
i religji i nauki konfirmacyjnej zrozumiał i 

taką naukę w swoim Zborze zaprowadził.
Przykład Lutra, który postylą, katechiz­

mami a przedewszystkiem świetnym przekła­
dem Pisma Sw. budził ducha religijnego, dą­
żył do utwierdzenia i pogłębienia skąpych za­
zwyczaj wiadomości o dziejach biblijnych i 
zasadach nauki chrześcijańskiej, w niejednem 
przez Zwingljusza został naśladowany. Z uzna­
niem witał Zwingljusz przekład Biblji Lutra, 
której części w Bazylei i Zurychu już 1524 r. 
poczęto drukować, i sam zachęcał do wyda­
wania Pisma Św. w narzeczu Zurychskiem. 
W roku 1525, 1527, 1550 i 1531 ukazały się 
wydawnictwa Biblji Zurychskiej. Do niektó­
rych, ważniejszych ksiąg Zwingljusz napisał 
pouczające wstępy i przedmowy.

Jeśli więc niejedno w pracy i dążnościach 
reformacyjnych Zwingljusza, a wymieniliśmy 
tylko najważniejsze, przypomina nam prace i 
starania niemieckich reformatorów, to jednak 
istnieją również i poważne różnice między Lu­
trem np. i Zwingljuszem. Drogi, które biegną 
równolegle, w pewnym momencie doznają jak- 
gdyby załamania się, zwrotu i odchylenia. 
Pragmatyczne i krytyczne przedstawienie ży­
cia, działalności i zasług Zwingljusza, chociaż­
by w skromnych ramach biograficznego rysu, 
jak powyższy, powinno nietylko zwracać uwa­
gę na to, w czem reformatorowie są jednego 
zdania i myśli, lecz również w których zagad­
nieniach religijno-społecznych się różnią i jak 
każdy z nich swoje odrębne stanowisko uza­
sadnia i broni.

Badając działalność reformatorską Zwin­
gljusza na podstawie własnego jego dzieła, szu­
kając w jego pracach odbicia jego indywidual­
ności, przymiotów, charakteru, implicite mu 
danych, i ślady innych wpływów, do których 
przedewszystkiem wpływ nauczycieli zaliczyć 
należy, dojdziemy do następujących wniosków: 
Luter i Erazm Rotterdamczyk są wprawdzie 
nauczycielami Zwingljusza, który poddawał się 
ich wpływom, ale tylko do pewnego stopnia i 
do pewnych granic. Jak w paralelogramie sił 
dwie siły składowe w działaniu swojem dają 
nam siłę wypadkową o innym kierunku, tak 
samo i Zwingljusz, reformator, szedł swoją wła­
sną drogą i na swój sposób starał się rozwią­
zać zagadnienia odnowienia i poprawy życia 
religijno-kościelnego a z niem i społeczno-mo- 
ralnego swoich czasów. Zwingljusz różni się 
od Erazma, tego głębokiego uczonego, teorety­
ka, wpatrzonego w swoje księgi, —tak go nam 
słynny Holbein przedstawił — swoim zmysłem 
praktycznym, swoją energją i stanowczością, 
nie zastanawiał się, jak wielki humanista Ba-

zylejski to czynił, zbyt długo i skrupulatnie 
przed każdym swoim atakiem. Uderz odważnie 
a połowa zwycięstwa jest twoją! Różni się 
jednak i od Lutra, trzymającego się, zwłaszcza 
w pierwszym okresie swego rozwoju, dawnych, 
średniowiecznych formułek teologicznych, oka­
zującego mimo wszystko respekt przed trady­
cją, zwłaszcza sięgającą i obejmującą najdaw­
niejsze czasy Kościoła chrześcijańskiego. Zer­
wanie z Kościołem katolickim u Lutra nastę­
puje jako bardzo bolesna konieczność, poprze­
dzają ją ciężkie walki wewnętrzne, bezustan­
ne rozterki duchowe, Zwingljusz nie zna ich, 
bez wahania się i namysłu zrywa ze starym 
światopoglądem, kiedy ten w oczach jego nie 
ma żadnego uzasadnienia i nie przedstawia 
żadnej wartości. Różne są również charaktery 
tych dwóch wielkich reformatorów. Luter, syn 
górnika, typ asteniczny, jak Kretschmer go o- 
kreśla, nie psychopatologiczny, za jakiego go 
znany Jezuita Grisar uważa, jednak z wybit- 
nemi skłonnościami i objawami melancholicz- 
nej depresji, wychowanek surowego klasztoru 
Augustynów, do którego po ciężkiej, twardej i 
ubogiej młodości wstępuje, w bojaźni i z drże­
niem szukając tam łaskawego Boga. Zwingljusz 
typ pykwiczny, usposobienia wesołego, szuka­
jący jak Luter prawdy, ale wołający wszędzie 
i zawsze: „Die Wahrheit hat ein fröhlich Ant­
litz!” — prawda posiada wesołe oblicze. Spe- 
kulatywna, od mistyków niemieckich w wyso­
kim stopniu zależna, szukająca głębi i gruntu 
umysłowość Lutra jakżeż różni się od indywi­
dualności i umysłowości Zwingljusza!

Znany powieściopisarz szwajcarski G. Kel­
ler w swojej noweli „Urszula” kreśli może naj­
trafniej duchowe oblicze Zwingljusza, który, 
przeciwny wszystkiemu mistyczno-spekulatyw- 
nemu w życiu, nie znosi tajemniczości i mro­
ków. Ku jasności zdąża jego umysł, jego uczu­
cie religijne. Chrześcijaństwo jest światłością 
świata, niech przeto każda świątynia, każdy 
dom Boży będzie świadectwem tej prawdy. 
Nie znosi owych mistyczno - nastrojowych ko­
ściołów w stylu gotyckim wybudowanych, w 
których półcieniach, w lesie strzelistych ko­
lumn toną i gubią się ołtarze, posągi, wspa­
niałe witraże, organy, razi go przepych w świą­
tyniach, wogóle wszystko, co może naszą uwa- 
ę, nasze serce oderwać od Boga, co przeszka- 
za skupionym modlitwom i religijnym rozwa­

żaniom. Usuwając ze wspaniałej gotyckiej ka­
tedry Zurychskiej, z t. z w. „Grossmünster”, 
wszystkie obrazy, ołtarze a nawet organy, zo­
stawiając tylko kazalnicę, ławki i jako jedyny 
ołtarz prosty, białą kapą przykryty stół, bez 
krzyża, stwarza Zwingljusz prototyp reformo­
wanego kościoła z jego surową prostotą i 
skromnością. Za przykładem Zurychu postępu­
ją inne miasta szwajcarskie, w których nabo­
żeństwo reformowane wprowadzono. Niestety 
niejedno dzieło sztuki, niejeden obraz wspa-
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niały wielkiego malarza, niejedna rzeźba, sza- mu, którego dziś pochwalić i naśladować nikt 
ta liturgiczna, przez wieki z pietyzmem prze- nie ma odwagi, 
chowywane, padły ofiarą religijnego fanatyz-

Dr. KAZIMIERZ KOSIŃSKI.

PISARZE POLITYCZNI XVI WIEKU.
Tak zwany Okres złoty w literaturze pol­

skiej nie wypełnia całych stu lat; obejmuje on 
panowanie Zygmunta Augusta i Stefana Bato­
rego, daje więc w sumie zaledwie lat czter­
dzieści kilka bujnego rozkwitu życia i umy- 
słowości w Polsce.

Za datę wypadową Okresu złotego uwa­
żamy rok 1543, w którym obok Reya wystą­
pili na forum literatury dwaj pisarze polityczni 
tego czasu, Andrzej Frycz Modrzewski i Sta­
nisław Orzechowski. Skupiła się w nich ideo- 
logja polityczna wieku w dwóch zasadniczo 
różnycn odłamach myśli. Nie oni jednak, ci 
dwaj pisarze, zapoczątkowali polską literaturę 
polityczną.

Za ojca literatury politycznej polskiej u- 
ważamy Jana Ostroroga, który żył, działał i 
pisał za Kazimierza Jagiellończyka, współcześ­
nie z Długoszem. Kazimierz Jagiellończyk miał 
wyraźny swój program polityczny, z którego 
wynikała walka z możnowładztwem duchow- 
nem i świeckiem, konieczność przywrócenia 
królom prawa inwestytury biskupów, i uzależ­
nienia ich od władzy świeckiej w państwie, a 
nadto ograniczenia dochodów kleru oraz unor­
mowania stosunku Polski do Kościoła. Poza- 
tem były to czasy ekspanzji polskiej na wschód 
i na zachód, a co zatem idzie czasy wzmożo­
nego poczucia świadomości narodowej i dumy, 
w których narodził się patrjotyzm polski, pew­
ny swych dróg i zadań. Wyrazem danych po­
wyższych jest w literaturze polskiej Me m o -  
r j a ł Ostroroga, w którym autor nie wychodził 
poza aktualny zakres spraw, spisanych luźnie 
i nieuporządkowanych systematycznie. Jest to 
jednakże pierwszy polityczny traktat w naszej 
literaturze, który pomimo braku układu w tre­
ści, wysuwa już szereg kapitalnych zagadnień, 
a te w wieku XVI rozszerzą się i rozrosną w 
programie naprawy Rzeczypospolitej.

Literatura polityczna w. XVl stanowi nie­
współmierny postęp w stosunku do poprzed­
niego wieku, zarówno ilościowy, jak też i ja ­
kościowy. Zdobywa się ona przedewszystkiem 
na teorję państwa, a z drugiej strony tkwi bez- 

ośrednio w ruchu ówczesnym jpolitycznym, 
tory się w niej odzwierciedla, Odbija się w 

niej również humanizm i reformacja. W huma- 
niźmie tkwiła immanentnie nowa teorja pań­

stwa i nowa religja, co w literaturza politycz­
nej XVI wieku znalazło także wyraz swój bez­
pośredni. Literatury tej nie wypełnią sami pi­
sarze polityczni, lecz w równej mierze odegra­
ją w niej rolę mówcy sejmowi, których należy 
szukać w djarjuszach; znajdziemy tam cały 
szereg nazwisk wybitnych i talentów pierwszo­
rzędnych. Ponieważ dalej w wieku XVI wy­
gasła dynastja Jagiellonów, co pociągnęło za 
sobą elekcyjność tronu i co w dziejach pań­
stwa było przełomem, a zatem i w literaturze 
politycznej XVI wieku musiała się ta chwila 
przełomu odzwierciedlić. Ponieważ sprawa u- 
porządkowania stosunku Państwa do Kościoła 
zahaczała także o ruch polityczny, a ducho­
wieństwo, walcząc w obronie swoich praw, 
szukało dla nich oparcia w statutach i przy­
wilejach, posługiwało się słowem i pismem, na 
sejmach i na kazalnicach, musiało się to rów­
nież odbić w literaturze politycznej tego czasu. 
Także i różnowiercy polscy, którzy domagali się 
tolerancji religijnej, aż doszło do Konfederacji 
Warszawskiej, — lub chcieli ujednostajnić pro­
testantyzm, aby wydobyć zeń wspólne Wyzna­
nie Polskie, co widzimy w t. zw. Zgodzie san­
domierskiej, Consensus sandomiriensis, musieli
0 literaturę polityczną zachaczać. Moglibyśmy 
więc w ostatecznym rezultacie przeprowadzić 
następujący podział tej literatury: 1) najpierw 
byliby p i s a r z e  m o r a l i ś c i  p o l i t y c z n i  i 
s z e r m i e r z e  n a p r a w y  r z e c z y p o s p o -  
l i t e j .  Należeliby do nich i Marcin Bielski ze 
swojemi S a t y r a m i  i Rej ze swojem W s p o 1 - 
nem  n a r z e k a n i e m  w s z e j  k o r o n y  p o l ­
s k i e j  na  p o r z ą d n ą  n i e d b a ł o ś ć  n a s z ę ,
1 Andrzej Frycz Modrzewski ze swojem dzie­
łem D e r e p u b l i c a  e m e n d a n d a  i Stani­
sław Orzechowski z D j a l o g i e m  o k o ł o  e - 
g z e k u c j i  K o r o n y  p o l s k i e j ,  Q u i n c u n -  
x e m  o r a z  P o l i c j ą ,  i Łukasz Górnicki ze 
swoim W ł o c h e m  a b o  r o z m o w ą  o e l e k ­
c j i  a także D r o g ą  do z u p e ł n e j  w o l n o ­
ści ,  i Krzysztof Warszewicki ze swojem dzie­
łem P a r a d o x a ,  i Dymitr Solikowski ze swo­
ją alegorją polityczną p. t. F a c i e s  p e r t u r -  
b a t a e  e t  a f f l i c t a e  R e i p u b l i c a e  P o ­
l on  ae ,  i Kochanowski ze swoim S a t y r e m ,  
Z g o d ą  i W r ó ż k a m i ,  i Skarga z K a z a ­
n i a m i  S e j m o w e  mi. 2) Dalej byłaby l i t e ­

133



ROK IX J E D N O T A ATr. 10

r a 1 u r a p o 1 i t y c z n a cl j a r j u s z o w a .  Tu 
zajaśniałyby nazwiska mówców, począwszy od 
Wojny kokosze]: Marcina Zborowskiego, Wa­
lentego Dembińskiego, Mikołaja Taszyckiego, 
Piotra Kmity, hetmana Tarnowskiego, Łukasza 
Górki, kanclerza Tomickiego, kanclerza Ocie- 
skiego, podkanclerzych Filipa Padniowskiego 
i Piotra Myszkowskiego, marszałka sejmu Mi­
kołaja Sienickiego, posła Rafała Leszczyńskie­
go, Hieronima Ossolińskiego, Jakóba Niemojow- 
skiego i wielu, wielu innych. Ponad wszystkich 
jednak wysuwa się tu na miejsce pierwsze po­
stać Zygmunta Augusta, który przyświeca tym 
czasom jako król i obywatel, jako człowiek o 
niewymownie smutnej duszy, a płomiennem 
sercu i żądający ofiar dla państwa. Wygłosił 
on szereg mów sejmowych, począwszy od 1548 
roku aż do lubelskiego unijnego sejmu, peł­
nych powagi i namaszczenia, wypowiadanych 
bezpośrednio, pod wpływem chwili, a jednak 
głębokich w Uzasadnianiu patrjotyzmu jako 
podstawy irracjonalnej bytu państwa. W ten 
sposób stawał się Zygmunt August wybitnym 
moralistą politycznym, narówni z tamtymi.

3) Trzecim tej literatury działem byłyby 
pisma polityczne z dwóch pierwszych bezkró­
lewi. Na miejsce naczelne wybija się tu Jan 
Dymitr Solikowski z całym szeregiem broszur, 
a przedewszystkiem z R o z m o w ą  k r u s z ­
wi c k ą .  Jan Dymitr Solikowski był zapalonym 
stronnikiem Henryka Walezego i grał na apo­
lityczności tłumu, pisząc dla niego broszury 
po polsku, w których okazał się świetnym pi­
sarzem, nie ustępującym nieraz Orzechowskie­
mu pod względem stylu. Inni, jak Andrzej Du- 
dycz, jak Andrzej Ciesielski pisali po łacinie, 
a jeszcze inni pisali broszury agitacyjne bez­
imiennie, w zaleceniu jedynie swych kandy­
datów do tronu.

4) Następnym działem literatury politycz­
nej XVI wieku byłoby kaznodziejstwo politycz­
ne ze Stanisławem Karnkowskim, Stanisławem 
Sokołowskim, Hieronimem Powodowskim i Pio­
trem Skargą księżmi na czele.

Podstawowem zagadnieniem literatury po­
litycznej XVI wieku była naprawa państwa, 
czyli t. zw. egzekucja dóbr i praw koronnych. 
Program naprawy państwa, ściślej mówiąc ko­
lektury praw, reformy skarbu i wojska posia­
dał już Zygmunt Stary i przez szereg lat wal­
czył o niego na sejmach, z czego nie wyszło nic, 
jedynie Wojna kokoszą. Ale też w owym cza­
sie padło już hasło egzekucji, która nie była 
wtedy niczem więcej, jak tylko opozycją moż­
nych przeciwko królowi. Dopiero Zygmunt 
August ruch cały skrystalizował, nadał mu kie­
runek właściwy i program, który objął reformę 
ustroju państwa, rewindykację królewszczyzn, 
rozdanych po r. 1504, zniesienie jurysdykcji 
biskupiej, załatwienie ostateczne unji Polski z 
Litwą, korekturę praw, ustanowienie obrony 
potocznej, prawne obwarowanie dochodów kle­

ru i t. p.
N a tle tych  w szystk ich  d anych  m usiało  

się też w y su w a ć  sam o zagadnien ie państw a. 
Jak ted y  p ojm ow an o p aństw o w  literaturze  
p o lityczn ej p o lsk iej XVI w iek u ?  H um anizm  
zap ozn ał p isarzy  p olsk ich  z ideą p aństw a grec­
ką i rzym sk ą t. j. Platona, A rysto telesa  i C y ­
cerona. Platon b y ł tw órcą ideizm u  p a ń stw o ­
w ego, to zn aczy , że p aństw o b y ło  od b iciem  
m etafizyczn ej idei p ań stw a  i m iało za p od sta ­
w ę  m oralność zb iorow ą ob yw ateli, do której 
m usiało ich w y ch o w a ć . P od staw ą m oralności 
w  p aństw ie b y ła  idea sp raw ied liw ości. Platon  
b y ł u top istą  w  d zied zin ie  zagadnień  ustrojo­
w ych , ale d aw ał konkretną z a s a d ę , że  p ań ­
stw o  za leż y  od m aterjału ludzk iego, k tóry je s t  
od p o w ied z ia ln y  za sieb ie  w  p ań stw ie i za p ań ­
stw o. A rystoteles, stojąc zasad n iczo  na gruncie  
Platona, uznaje n ierów ność sp o łeczn ą  w  p ań ­
stw ie, na które jed n i p ra cu ją , a którem  dru­
d zy  rzą d zą , p odczas gdy C ycero  w y ch o d zi z 
obrębu państw a ide istyczn ego  i stoi na grun­
cie  p ań stw ow ości rzym skiej z m ieszaną formą 
rządu; p odnosi do m axim um  zn aczen ie  zasługi 
w zględ em  o jczy zn y , ow ian ą czarem  poezji w  
Ś nie Scypjona.

W tej ideologji starożytnej państw a n a le­
ż y  podkreślić , że jego om nipotencja  w zg lęd em  
jed n ostk i b y ła  ab so lu tn ą , że p aństw o  b y ło  tu 
in stytu cją  sk ończon ą i je d n o litą , w  której ius 
sacrum  w iąza ło  się najściślej z ius publicum , 
obejm ującem  ca łok szta łt życia .

W odróżnien iu  od starożytności inną teo- 
rję p aństw a p osiad a ły  w iek i średnie, które w n o ­
s iły  doń dualizm  w ła d zy  d uchow nej i św ie c ­
k iej oraz dualizm  króla i sp o łeczeń stw a . W ieki 
średnie n ie zatraciły  w ła śc iw ie  łączn ości z p ań ­
stw ow ą  m yślą  sta ro ży tn ą , od p ow iad ał im  zw ła ­
szcza  A rystoteles ze sw oją teorją n ierów n ości 
sp o łeczn ej, którą uzasadniał także św , A ugu­
styn i T om asz z A quinu. K ied y w  starożytn o­
śc i państw o stan ow ić m iało jed n ość  ad m in i­
stracyjną , to w  w iek ach  średnich p aństw o m ia­
ło b y ć  w yrazem  jed n ości bożej, w yp ełn ia ją cej  
w szech św ia t, w yrazem  jedności bytu  w  Bogu. 
Św . A ugustyn w id zia ł ideał państw a w  K róle­
stw ie  n iebieskiem : w  rezultacie p aństw o je st  
ty lk o  w id z ia ln y m  op ieku n em  n iew id zia ln ego  
k rólestw a bożego, c z y li K ościoła. K ośció ł em an- 
cy p o w a ł w o b ec  p aństw a je d n o stk ę , która p o ­
siada w artość sw oją  absolutną i ce le  transcen­
dentalne. K ośció ł staw ał się dla o b y w a te la  w  
p ań stw ie  w ład zą  w y ższą , co n ie podlegało  d y ­
skusji. N a p od staw ie św . A ugustyna i A rysto ­
te lesa  zb u d ow ał sw oją teorję p aństw a T om asz  
z Aquinu; ten uza leżn ia ł je  od praw, b ęd ących  
n akazem  rozum u, w y d a n y ch  dla dobra p o ­
w szech n ośc i przez panującego, którem u p o w ie ­
rza się  troskę o sp o łeczeń stw o . N ie posiad a  
w ięc  p anu jący  sam ow oli u staw od aw czej; w ła ­
dza  p o lityczn a  i rząd w yn ikają  z praw a lu d z­
kiego, które m oże b y ć  różne, gd y  jed n em  je st
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ty lk o  praw o boskie. O d  Boga p och odzi w ład za , 
ale n ie osobnik , w ład zę tę spraw ujący. D latego  
przy sam ow oli u staw od aw czej ogół m oże w y ­
p o w ied z ieć  królow i p osłuszeństw o, n ie naru­
szając przez to sam ej isto ty  w ład zy , w  czem  
p ozn ajem y późn iej polsk i artykuł: de non prae- 
standa oboedientia.

W racając zatem  do w iek u  XVI, m u sim y  
stw ierdzić, że  jego teorja p aństw a b y ła  m ie­
szaniną p ojęć  starożytnych  i średn iow iecznych . 
Teorję państw a w  w iek u  XVI odnajdujem y u 
d w óch  pisarzy: A ndrzeja F rycza  M od rzew sk ie­
go i S tan isław a O rzech ow sk iego . P ierw szy  idzie  
za starożytnością  i czyn i z państw a „zbory a 
zgrom adzenia ludzk ie, porządnie zebrane, z roz­
m aitych  sąsiadów  złączone, a ku dobrem u a 
szczęśliw em u  ży c iu  p ostan ow ion e”. P ozn ajem y  
tu od początku  ideologję P latona z jego R z e ­
czyposp olitej, który za państw o u w aża ł zb io ­
row ość, k ierow aną przez stróżów  państw a. M o­
d rzew sk i jak o  m yślic ie l b y ł k o n sek w en tn y  i 
u c z c iw y  do końca, d latego też z ch w ilą , gd y  
za p odstaw ę p aństw a przyjął zb iorow ość, m u­
siał ją przyjąć w  ogólnej sw ojej m asie i w y ­
sunął zagadnien ie jed n ostk i przeciętnej, która  
m usi b y ć  m oralna i religijna, a na zb iorow ość  
sk ładają się w sz y sc y  w  p aństw ie i w szy stk im  
p aństw o w inno obronę i op iekę. W  ten sposób  
M odrzew ski b y ł ojcem  dem okracji w  P olsce, 
tw órcą zasad y  rów ności ob y w a te li w o b ec  pra­
w a. D rugi z w y m ien ion ych  p isarzy  w  sw ojej 
idologji p aństw a  szed ł zasad n iczo  za średnio­
w ieczem  i A rystotelesem  i uzasadniał n ierów ­
ność sp o łeczn ą , p rzyczem  za o b y w a te li u w a ­
żał ty lk o  sz la c h tę , stany zaś n iższe  za sługi

fm ństwa, do których i m ieszczan  w  P o lsce  za- 
iczał. P ozatem  O rzech ow sk i w y zn a w a ł śred­

n iow ieczn ą  zasadę dualizm u w ła d zy  d u ch ow ­
nej i św ieck iej z przew agą K ościoła, którego  
p rzed staw icielem  b y ł prym as. D la  O rzech o w ­
sk iego sam  fakt, że P olska b y ła  k rólestw em , 
posiadał już zn aczen ie religijne, ja k b y  ten hu­
m anista w y b itn y  pod w zg lęd em  stylu , ż y ł w  
średnich w iek ach  ze sw oją  ideologją  p o lity cz ­
ną. D o w o d z ił też O rzech ow sk i w y ż sz o śc i P o l­
ski, jako królestw a, w  stosunku do L itw y, k tó­
ra b y ła  k sięstw em . P rzeciw k o tym  w y w o d o m  
w y stą p ił z p olem iką u czon y  w ójt w ileń sk i R o - 
t u n d u s i zd a w a ćb y  się m ogło, że  b y ł O rze­
ch ow sk i w  tern m iejscu  p isarzem  p o lity czn y m  
bez sensu, gd y  on jed y n ie  m yśla ł kategorjam i 
p olityczn em i średn iow iecza , które w y w y ż sza ło  
formę K rólestw a, u św ięcon ą  w  ak cie  reli­
gijnym  koronacji i n iep o d zie ln ą , w  p rzec iw ­
staw ieniu  do pogańskiej zasad y  p ryn cyp atu  z 
m ożliw ośc ią  podziału  państw a p om ięd zy  s y ­
nów  księcia . Teorja O rzech ow sk iego  b y ła  s łu sz­
ną i m iała sw e  uzasadnien ie h istoryczne, ale 
w  XVI w iek u  już b y ła  przestarzałą i O rze­
ch ow sk i, cz y n ią cy  do niej nawrót, ch cia ł co f­
nąć p ojęcie  państw a o k ilk a  w iek ó w  w stecz . 
O  ile  w ięc  M odrzew ski b y ł ojcem  polsk iej p ań ­

stw ow ej m yśli d em ok ratyczn ej i b y ł p ionierem  
p ostęp u  m oralnego, k tóry  stan ow ił credo O d ­
rodzenia, o ty le  O rzech ow sk i b y ł ojcem  p o l­
sk iego konserw atyzm u, zw o len n ik iem  suprem a­
cji szlach ty  i d u ch ow ień stw a  w  P olsce, a je d ­
n ocześn ie  b y ł także punktem  w y jśc ia  d la re­
akcji k a to licyzm u  po reform acji.

D o d a ć  tu je sz c z e  trzeba, że  O rzech ow sk i 
b y ł rozsadnikiem  p esym izm u  i n iew iary  w  cz ło ­
w iek a, n ie m ów iąc ju ż o n iew ierze  w e  w łasn e

{>aństwo, czem  jed n ak  odpow iad ał bardzo ogó- 
ow i. O rzech ow sk i posia  dał w y b itn y  talent p i­

sarski, p isa ł po p o lsk u  i po łacin ie , p odczas  
k ie d y  M odrzew ski b y ł p isarzem  w y łą czn ie  ła ­
cińsk im  i ch oć posiadał w ięk szą  głęb ię m yśli, 
talent od O rzech ow sk iego  m iał m niejszy. D la ­
tego też p ism a O rzech ow sk iego  w y w iera ły  
w p ły w  ujem ny na sp o łeczeń stw o , cofały  je  
w stecz  i k u rczy ły  dusze, zarażone ju ż p e sy ­
m izm em , p om n iejsza ły  nadto sam o p ojęcie  
p aństw a i u św ięca ły  anarchję, którą regulo­
w a ć  m iał prym as, p odczas gd y  w ład zę króla  
O rzech ow sk i pon iża ł i ograniczał, czy n ią c  go 
nieom al rozdaw cą dóbr w  nagrodę zasług i w y ­
k on aw cą  w oli prym asa w  w a lce  K ościoła  z 
herezją.

I tak: w iek  XVI b y ł tragiczny w  sw em  
załam aniu  się w ew nętrznem  i rozdw ojeniu  du­
sz y  polsk iej, w  rozdarciu je j m ięd zy  dążen iem  
do napraw y p aństw a a n iem ożn ością  p sy ch o ­
log iczną dokonania  reform w  sk łócen iu  m yśli 
i egoizm ie stan ow ym  szlach ty . Pokolen ie , k tó ­
rem u przypad ło  w  u dzia le w sta w ić  państw o  
nanow o „w m o d ł ę ”, podeprzeć, co się w  niem  
p och yliło , dokonać odrodzenia, u le czy ć  chory  
organizm  R zeczyp osp o litej, zasilić  go w łasn ą  
krw ią i o ży w ić  duchem , n ie zd ob yło  się na tę 
energję i siłę w oli, bojąc się jed n ak  o państw o, 
sam ob iczu jąc się analizą  i k ry ty k ą , dręcząc  
się przepow iedn ią  upadku P olski, zd aw ałob y  
s ię , do ob łąkan ia  d u szy  w  b ezsile  rozpaczy  
oprom ienionej b lask iem  patrjotyrm u. I oto w ła ś­
nie tutaj b y ł O rzech ow sk i p esym istą  n a cze l­
nym , który wołał: „Byś serce m oje rozkroił, 
nic w  niem  nie najdziesz, jed n o  to słow o: Zgi­
n ie m y ”. L ecz O rzech ow sk i nie b y ł od osobn io­
ny: zarażał natenczas p esym izm em  p olsk i stan  
d u ch ow n y, który dom agał się p rzyw rócen ia  ju- 
•rysdykcji b iskupiej, ab y  m ógł sąd zić  za w iarę  
i d z iesięc in y; b y ł p esy m istą  król, który w id z ia ł 
b ezsk u teczn ość  sw y ch  u siłow ań  nad reform ą 
państw a, a także i ogół szeroki szlach ty , k tó ­
ry oskarżał króla, że  nie dokonał egzekucji, i 
bał się  jego bezpotom nej śm ierci. C a ły  ten p e ­
sym izm  przew ija  się b ezp ośredn io  przez lite ­
raturę p o lityczn ą  XVI w iek u  w  je j w szy stk ich  
działach  i u w szy stk ich  p isarzy , nie w y łą c z a ­
jąc  także m ów ców . K ończą tę literaturę K a ­
z a n i a  s e j m o w e  Skargi z w y liczen iem  6-iu  
chorób śm iertelnych  R zplitej i z u zasadnien iem  
isto ty  patrjotyzm u irracjonalnego, ale i ze  zło- 
w rogiem  proroctw em  upadku Polski.
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C ały  ten p esym izm  p o lity czn y  p o lsk i XVI 
w iek u  m iał jeden  skutek: że  uciek ano  w ted y  
od w sp ó łczesn ości, rozm arzając się  m yślą  o ja ­
kiejś p rzeszłości daw nej, rzekom o św iętej, rze­
kom o błogosław ionej z cnotam i praojców . T ego  
rom antyzm u p o lityczn ego  p ełno  b y ło  w  w iek u  
XVI i p rzyszła  po nim  m od litw a o państw o z

p ow ołan iem  się na d aw n e m ęstw o  i w y ją tk o ­
w ą  cnotę p rzodków , która zysk a ła  sob ie w z g lę ­
d y  Boga. D o ch o d zim y  w  ten sposób  do m e- 
sjanizm u polsk iego. Przedtem  jed n ak że n ap o­
ty k a m y  na drodze literaturę rokoszu  Z ebrzy­
dow sk iego , który krw aw ą p ieczęc ią  p rzy p ie­
częto w a ł w iek  XVI.

W A C Ł A W  G R A N ZO W .

WYSPIAŃSKI JAKO MALARZ.
Po śm ierci M atejki osierocone łany  sztuki 

polsk iej upraw iać zaczęła  cała  p lejada m łodych  
artystów , a najoryginalniejszym  z nich, m ala­
rzem , który z d o ty ch cza so w y m  szab lonem  z e ­
rw ał w szy stk ie  w ięzy , pionierem  n ow ej sztuki 
—  b ył w ie lk i w izjoner S tan isław  W yspiański. 
Z m alarstw em  jego  przeniknął do panteonu  
sztuki p o lsk iej jak iś św ietla n y  p ow iew , co b y ł 
zw iastun em  n ow ej w iosn y .

Wyspiański był dzieckiem Krakowa, gdzie 
się urodził w roku 1869; od najmłodszych lat 
zdradzał usposobienie marzycielskie i wielkie 
chęci do rysunków. Od najmłodszych też lat 
roił Wyspiański tylko o karjerze artystycznej. 
Rozczytywał się w Homerze i Szekspirze oraz 
ubóstwiał Matejkę, który bywał częstym go­
ściem w domu wujostwa chłopca. Będąc je­
szcze w gimnazjum, wypełniał całe zeszyty 
najprzeróżniejszemi rysunkami. Po ukończeniu 
szkoły udał się w podróż po Małopolsce, szki­
cując zapamiętale różne zabytki dawnej archi­
tektury i sztuki kościelnej. Pomagało mu to 
lepiej wczuwać się w dawne wieki, których 
dzieje pochłaniał całą duszą.

W yspiańsk i od zn acza ł się arystokratyz- 
m em  d u c h a ; za w sze  sk u p io n y — unikał ludzi i 
ja k b y  stronił od w sp ó łczesn o śc i i teraźn iejszo­
ści, którą pogardzał i z którą b y ł w  ciągłej 
rozterce. D la  W ysp iańsk iego  teraźn iejszość nie 
is tn ia ła : on ca ły  b y ł pogrążony w  p rzeszłości 
i ży ł ty lk o  n iesp ożytą  św ięto śc ią  tej p rzeszło ­
ści. Z apatrzony w d aw n e w iek i— ku nim  ty lko  
w cią ż  u ciek a ł m yślam i. E poka P iastów  tak  
b yła  mu b liską i drogą, i tak potrafił się w ż y ć  
w  nią i naw skroś ją przeniknąć, ja k b y  stam ­
tąd ród swój w y w o d z ił. W edług słów  P rzyby­
szew sk iego  b y ł W ysp iańsk i „w cie len iem  ja ­
kiejś zb łąkanej d u szy  ostatn iego z Piastów, 
d u szy  n igdy dotąd je szcz e  n ie w c ie lo n e j , by  
biednej naszej rzeczy w isto śc i ob jaw ić cuda  
m inionych  w iek ó w  oraz czary  i d z iw y  rzeczy  
d aw no zap om n ian ych ”. T akim  się przynaj­
m niej ja w ił później W ysp iań sk i zdum ionym  
oczom  w sp ó łczesn y ch  w  sw ej „L egen d zie” oraz

w  p lasty czn y ch  w izjach  w itraży  franciszkań ­
skich.

K ied y W ysp iańsk i studjow ał w  k rak ow ­
sk iej S zk o le  Sztuk  P ięk n ych — p ow oła ł go M a­
tejko w raz z M ehofferem  i W łodz. JTetmaje- 
rem do m alow ania polichrom ji w  k oście le  Ma- 
rjackim  w ed łu g m istrzow sk ich  sw y ch  karto­
nów . Praca nad tą polichrom ją m iała dla  
rozw oju W ysp iań sk iego  olbrzym ie zn aczen ie . 
P rzed ew szystk iem  zn ak om icie rozw inął się  w  
nim  w ó w cza s  zm y sł dek oracyjności, k tóry z d e ­
cy d o w a ł o osta teczn ym  kierunku jego  sztuki, 
a pozatem  długie p rzeb yw an ie  w  m isty czn y ch  
m rokach tej św iątyn i gotyck iej ze średnio- 
w ieczn em i w itrażam i i rzeźbam i W ita S tw o ­
sza spraw iło to, że  teraz duch śred n iow iecza  
rozpostarł się przed spragnionem i oczy m a  W y ­
sp iańsk iego w  ca łym  sw y m  blasku  i p rzep y ­
chu.

M istyczn y ten duch śred n iow iecza  n aj­
w ięcej od p ow iad ał sk łonnościom  W ysp iań sk ie­
go. K iedy, jako d w u dziesto letn i m łod zien iec, 
o d b yw ał p ierw szą  sw oją podróż po W łoszech  
i Francji— najbardziej zatargały jego  jestestw em  
stare k ated ry  gotyck ie. Z listów , p isan ych  z 
podróży tej do p rzyjació ł i rodziny, w id ać, że  
k atedry w  Chartres, R ouen, A m iens i R eim s  
do reszty  u trw aliły  go w  średn iow ieczu . Z m a­
larstw a zaś dekoracyjnego zn ow u  n ajw ięcej 
p rzem ów iły  do w yobraźni W ysp iań sk iego  w i­
dziane w  P ad w ie freski Giotta z p oczątku  XIV  
w iek u . Z n ow oczesn ej sztuki n ajw ięcej za in ­
teresow ało  go m alarstw o francuskie o za ło że ­
niu ściśle  dekoracyjnem , a w ięc  ścian y  P an­
teonu, m alow an e przez Puvis de C h avan n e‘a, 
oraz ow ian e duchem  p rym ityw u  obrazy G au- 
guina i Van G ogha. Zrozum iał w ó w cza s W y­
spiański, jak to  całk iem  prostem i środkam i d o ­
skonale od dać m ożna g łęb okość m yśli i w z n io ­
słość uczucia. Z aczął odtąd W ysp iań sk i h o ł­
d ow ać p rym ityw izm ow i w  sztuce, to zn a czy  
krańcow ej prostocie, p rzeciw staw ia jąc  się  z 
całą stan ow czością  trium fującem u d otych czas  
naturalizm ow i. N ajid ealn iejszym  w yrazem  te­
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go poglądu Wyspiańskiego będzie później jego 
karton do witrażu, wyobrażający św. Fran­
ciszka.

Mówiąc o prymitywizmie końca XIX w. 
należy pamiętać, że kierunek ten w sztuce 
europejskiej czerpał swe źródła nietylko z nie­
chęci ku naturalizmowi, lecz i z zagłębiania 
się w bogatej sztuce ludowej. A więc przyja­
zny zwrot ku ludowości oraz chęć zerwania 
z piętnem renesansowej tradycji były genezą 
prymitywizmu.

Jako m łod y artysta otrzym ał W ysp iań sk i 
zam ów ien ie  na w itraże do katedry lw ow sk iej, 
które m ia ły  w yob rażać Ś lu b y  Jana K azim ierza. 
D ok o ra cy jn y  charakter tej k om p ozycji p obu ­
d ził tw órczą  w yob raźn ię W ysp iańsk iego. Znaj­
d ow ał się on w ó w cza s je szcz e  pod silnym  
w p ły w em  M atejki, ale już rozpostarł w  w itra­
żach tych  bujne lo ty  sw ej fantazji oraz p rze­
p o ił je  nastrojem  p oetyczn ej w izji. K artony  
jed n ak  do tych  w itraży  n ie b y ły  n a leży c ie  o- 
cen ion e i zrozum iane, a tern sam em  zosta ły  
odrzucone.

Wogóle wielką tragedją życia Wyspiań­
skiego było niezrozumienie go przez całe nie­
mal społeczeństwo, które na wszystkie wysiłki 
jego ducha odpowiadało zimną obojętnością. 
Spotykały go też ciągłe przykrości, zawody i 
niepowodzenia. To też wszystkie bez wyjąt­
ku dzieła Wyspiańskiego noszą na sobie 
stygmat smutku, powagi a niekiedy grozy tra­
gicznej. Z nędzą krańcową boryka się niemal 
że do końca swego krótkiego życia. Głowę je ­
go rozsadzają mu czasami najśmielsze i naj­
wznioślejsze pomysły malarskie, których jed­
nak nigdy nie wykonał z powodu niemożności 
nabycia płócien i farb. Był krańcowym demo­
kratą, nienawidził szlachty, ożenił się z chłop­
ką. Uśmiech na twarzy Wyspiańskiego jest 
zjawiskiem wyjątkowem. Wzmaga się w nim 
przytem stan podrażnienia imaginacyjnego; 
miewa halucynacje; staje się wizjonerem. Kie­
dyś śniło mu się, że widzi dwa rozkładające się 
szkielety ludzkie, które, wydobywszy się z pod­
ziemi, goniły za nim po ulicach Krakowa, po­
drwiwając sobie z nieśmiertelności. W Paryżu 
miał raz na jawie wizję zamku malborskiego 
wraz z jego komnatami, rycerzami krzyżowy­
mi oraz samym mistrzem Ulrykiem von Jun- 
gingen.

Trawiony ciągłą gorączką twórczą, ostat­
nich dwanaście lat swego życia spędza wy­
łącznie w Krakowie. Dławi go zaściankowa 
atmosfera tego miasta, gdzie nie rozumiano je­
go żywej, śmiałej i oryginalnej sztuki oraz je­
go wzniosłych lotów i dążeń. Jest przepełnio­
ny goryczą, a kiedy w roku 1894 wystawił 
pierwszy raz w warszawskiej „Zachęcie” kilka 
swoich główek — nikt na nie żadnej nie zwró­
cił uwagi: ani publiczność, ani prasa, ani na­
wet artyści. Uznanie i rozgłos zjednał sobie 
Wyspiański dopiero pod koniec swego życia,

kiedy, z łożon y  ch orob ą , m usiał b y ć  jed n ocze­
śn ie św iad k iem  sw ego  pow olnego  konania.

Twórczość malarska Wyspiańskiego trwa­
ła wszystkiego lat dziesięć, t. j. od czasu po­
wrotu z Paryża do roku 1905, ustępując jednak 
w ostatnich czasach coraz więcej miejsca twór­
czości dramatopisarkiej, oraz rozbudzonemu ge- 
njuszowi poetyckiemu.

Wiekopomną chwałą twórczości Wyspiań­
skiego są jego witraże. Pokrywając polichromją 
wnętrze kościoła Franciszkanów w Krakowie, 
zaprojektował też doń kilka witraży, w których 
talent ich twórcy wykazał się w całej pełni 
swego rozwoju. W tych barwnych zjawach 
św. Franciszka i św. Salomei, tchnących echa­
mi średniowiecza, dominuje poezja prostoty a 
jednocześnie głębia uczucia i miłości. Są to 
twory jego ducha całkiem oryginalne i artysty­
cznie doskonałe. Głównym motywem dekora­
cyjnym polichromji franciszkańskiej—tej chlu­
by zdobnictwa polskiego — były kwiaty, — 
kwiaty w które włożył artysta tyle poezji, cie­
pła, wdzięku i miłości. Prócz kwiatów użył 
tam Wyspiański jeszcze innego motywu: uścisk 
dwojga dziewczątek, czyli t. zw. Charitas oraz 
motyw dwuch młodych chłopców, strzelają­
cych z łuku. Olbrzymie okno nad drzwiami 
wejściowemi tegoż kościoła wypełnił Wyspiań­
ski kapitalną kompozycją witrażową, wyobra­
żającą Boga-Ojca. Kompozycję tę można by 
upodobnić do potężnego Jenowy w wizjach 
freskowych Michała Anioła. 1 tutaj najprost- 
szemi środkami zdołał Wyspiański osiągnąć 
jaknajwięcej wyrazu. Marzył też Wyspiański 
o przyozdobieniu polichromją restaurowanego 
wówczas gotyckiego kościółka Sw. Krzyża w 
Krakowie, gdyż nikt w tym stopniu, co on, nie 
mógł się czuć powołanym do tej pracy; spo­
rządził nawet już potemu odpowiednie karto­
ny, paląc się do dzieła, gdyż nikt tak jak Wy­
spiański nie potrafił odczuwać istoty i ducha 
gotyku. Ale i tu spotkał go straszliwy zawód: 
dekorację kościoła powierzono zwykłemu rze­
mieślnikowi.

W sam otności sw ej b y w a ł n iek ied y  W y ­
sp iańsk i stęsk n ionym  za ob cow an iem  z lu d ź­
mi, ale ty lk o  p okrew n ym i m u duchem . Jed­
nym  z p ierw szych , który zrozum iał i potrafił 
ocen ić  oryginalną tw órczość W ysp iań sk iego  —  
b y ł S tan isław  P rzyb yszew sk i. O pisu jąc p ó ź­
niej p ierw szą  sw oją  w izy tę  w  pracow ni W y­
sp iańsk iego, m ieszczącej się  w ó w cza s w  sta­
rym  dom  ku, tuż obok k ościo ła  M arjackiego, 
op ow iada P rzyb yszew sk i, że  „był to pokój w ą ­
ski jak k iszka, w  którym  p an ow ał straszny  
nieład. B ył ty lko  jeden stołek . Ś cian y  p o za ­
w ieszan e b y ły  różnem i p astelow em i głów kam i, 
na czoło  zaś w szy stk ieg o  w y su w a ł się spory  
rozm iaram i „S ezam ” oraz karton do w itrażu  
„K azim ierz W ielk i”.

„S ezam ” — to ta w ie lk a  kom p ozycja , w  
której zna lazł sob ie ujście fan tastyczn y  p o ­
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m ysł, zaczerpn ięty  ze św iata  czarów , baśni, 
cu d ów  i w izji, ze św iata, w  którym  tak ch ęt­
nie p rzebyw ał, trapiony rzeczy w isto śc ią , duch  
W yspiańskiego.

C o się ty c z y  „K azim ierza W ielk iego’ — 
b y ł to jeden z trzecli w ie lk ich  w itraży , p rze­
zn aczon ych  na W aw el. D rugi m iał w yob rażać  
Sw . Stanisław a, zaś ostatni H enryka Pobożnego. 
W tych  trzech m arach b ezc ie lesn y ch , tchną- 
cych  grozą i m ajestatem  śm ierci, a nie m ają­
cych  n ic podobnego sob ie w  całej sztuce —  
m alarstw o w izy jn e W ysp iań sk iego  dosięgnęło  
n ieb y w a ły ch  szczy tów . N a tych trzech sy m ­
b o liczn ych  kartonach królew sk ich  kapryśna  
linja W ysp iań sk iego  od m alow ała  nastrój, ów  
nastrój tragiczny, jaki zap an ow ał w  ow ych  
ponurych, a tak n ied aw n ych  je szcze  czasach  
n iew oli. „K azim ierz W ielki np. —  ten k ościo ­
trup królew ski z berłem  i w  koronie, ten stru- 
p iesza ły  szk ielet, p rzyozd ob ion y , ja k b y  dla iro- 
nji, godłam i ziem skiej potęgi, ma b y ć  sym b o­
lem  ów czesn ej Polski. D rugi karton, n oszący  
tytu ł „Sw. S ta n isła w ” — w yob raża  sobą stra­
sz liw ą  m um ję b iskupa, z praw icą  w zn iesion ą  
do p rzek leń stw a i okoloną d ym iącem i grom ni­
cam i, które potęgują jeszcze  bardziej nastrój 
średn iow iecza , tchn ący  z całej tej k om p ozycji.

N a trzecim  w reszcie  kartonie H enryk  P o­
b ożn y  ukazany jest w  m om encie, gd y  pod Li- 
g n ic ą , rażony śm ierteln ie, w  gw ałtow n ym  ru­
chu stacza się z konia.

W p otężn ych  tych  trzech kartonach, p rze­
rażających  sw ą  w z n io s ło śc ią , je st coś ż y w io ­
łow ego. N azw ano je  idealnem i w izjam i d uszy  
W yspiańskiego.

D la  rozw in ięcia  m yśli, zawa*rtych w  tych  
kartonach, napisał W ysp iań sk i w sp an ia łe  trzy  
rapsody, które się w zajem  z obrazam i d op e ł­
niają , stan ow iąc ze sobą jed n ą  id eow ą całość. 
W m alarskich tych  arcydzie łach  sztuka W y­
sp iańsk iego osiągnęła sw ój zen it i odtąd nie  
w zn iosła  się ju ż w ięcej do p odob n ych  w y ży n , 
ustępując coraz bardziej m iejsca sztuce p isar­
skiej.

W ysp iańsk i do k ońca ży c ia  p ozosta ł zam ­
k niętym  w  sobie, p ow ażn ym  i sm utnym , nie  
w prow adzając do d zie ł sw y ch  ani jedn ej w e ­
sołej nuty. Ż ył ty lko  ży c iem  w ew nętrznem , 
u n osiły  go p rzytem  ciągłe p oryw y. Potrafił się  
en tu zjazm ow ać i zapalać, o ile w  grę w ch o ­
dziła  sztuka, dram at lub opera. R ozczy ty w a ł 
się w  M eterlincku, W agnera znał na pam ięć, 
M ick iew icz b y ł mu Bogiem .

Po roku 1900 choroba Wyspiańskiego za­
częła robić przerażające postępy. Czując swo­
ją niemoc fizyczną oraz zbliżającą się śmierć, 
rozwinął gorączkową twórczość, spiesząc się 
z wypowiedzeniem tego, co przepełniało jego 
bogatą, królewską iście duszę. A miał co mó­
wić, gdyż nadmiar idei i pomysłów kłębił się 
w jego wyobraźni, rozsadzając mu pierś i czasz­
kę. Zaczęły się zjawiać w szybkiej po sobie

kolejności dram aty. N ie b y ło  dotąd w  P olsce  
przykładu, b y  k tóryk olw iek  z artystów  m ógł 
się w  rów nie doskonałej m ierze p osłu g iw ać za ­
rów no słow em , ja k  linją  i barwą.

W ięk szość z jego dram atów  je st p o m y ­
ślana jed n ak  ca łk iem  po m alarsku. Fantazja  
p oety  sprzęgła się w  dram acie W ysp iań sk iego  
z w yob raźnią  m alarza, a w  n iektórych  z tych  
dram atów , jak np. w  „W eselu ”, w szy stk ie  s c e ­
n y  p ełn e są p lastyk i m alarskiej, d och odzącej  
w  sam ym  końcu  do jak iejś p a tetyczn ej w izji; 
bo cz y ż  m ożna inaczej n azw ać zaw rotny, h yp- 
n o ty czn y  tan iec par na końcu „W esela” p rzy  
m u zyce p a tyk ów  i pod w od zą  słom ianego ch o­
choła ?

Poeta - m alarz zerw ał tu ca łk o w ic ie  z za ­
śn ied zia łą  ru ty n ą , w prow adzając w  sw y ch  dra­
m atach zu p ełn ie  n ow e, nikom u dotąd n iezn a­
ne e fek ty  m alarskie. W e w szy stk ich  sw y ch  
kreacjach b y ł W ysp iańsk i reform atorem , toru­
jącym  sob ie w łasn e drogi. A  dram aty „A kro­
p o lis”, „L egenda”, „B olesław  Ś m ia ły ” i „Skał­
k a ” — są to rów nież poprostu w izje  m alarskie, 
ty lk o  w yrażon e słow am i. Urok tych  dram atów  
potęgują sobą św ietn ie  p om yślan e przez au to­
ra dekoracje p iastow sk ich  św ietlic  oraz b arw ­
ne kostjum y, oparte na w zorach  lu d ow ych . 
W yspiańsk i tak w ż y ł się  w  cza sy  p iastow sk ie  
tak w y c zu ł je  in tu icyjn ie , jak b y  dusza jego  
b yła  obecna tym  czasom . To też rysunki jego  
do św ietlic  p iastow sk ich  oraz ó w czesn y ch  zbroi, 
strojów  i rynsztunków  są w prost zd u m iew a­
jące sw ym  p sych olog iczn em  w yczu ciem . Zaś 
czternaście akw arel, w yob rażających  ukostju- 
m ow an ych  bohaterów  dram atu „B olesław  Ś m ia­
ł y ”— to p ierw szorzędn e arcydzieła , u w y d a tn ia ­
jące zn ak om icie  ruch i charakter danej p osta ­
ci. D z ięk i tym  w szystk im  czyn n ik om  ep ok a  
b o lesław ow a oddana b yła  przez W ysp iań sk ie­
go na scen ie  aż do złudzen ia  w iernie, t. j. tak, 
jaką napraw dę b y ć  m usiała.

W ielką zasługą W ysp iań sk iego  d la sztuki 
p olsk iej jest to, że  on p ierw szy  zaczą ł h o łd o­
w a ć  lud ow ości w  sztuce. P ierw iastk i lu d ow e u 
W ysp iań sk iego  w y stę p o w a ły  n ie ty lk o  w  k om ­
p onow aniu  ubiorów  oraz sprzętów , n ie ty lk o  
przy dekorow aniu  k ościo ła  F ranciszkanów , lecz  
i w  ilustracjach do „Iljady”, które artysta w y ­
konał za n am ow ą sw ego  p rzyjaciela— L ucjana  
R ydla.

Podobnie jak  w  d aw n ych  zab ytk ach  sztuki 
ludow ej — ilustracje do „Iljady” w yk on an e są  
lin ją , ze słabym  ty lk o  gdzien iegdzie za zn a cze­
niu w yp u k łości. D z ięk i fenom enalnej intuicji, 
z jaką W yspiański w czu ł się w  ep ok ę H o m e­
ra, oraz d zięk i sw ej n ad zw yczajn ej oryginalno­
śc i— ilustracje do „Iljady” są je d y n e  w  sw oim  
rodzaju n ie ty lk o  w  sztuce naszej, ale i obcej.

W y cz y n y  W ysp iańsk iego  na terenie lu d o­
w ości w  sztuce zroo iły  go p ion ierem  n ow ego  
kierunku, z którego potem  p oczą tek  w z ię ła  ca ­
ła tw órczość S k o czy la sa  i Stryjeńskiej.

158



ATr. 10 J E D N O T A ROK IX

W bogatej spuściźnie po Wyspiańskim 
sporo miejsca zajmują portrety osób ze sfer 
kulturalnych i artystycznych Krakowa, a więc 
Rydla, Żuławskiego, Solskiego, Stanisławskie­
go, Włodz. Tetmajera i wielu, wielu innych: 
w portretach tych najwięcej zagłębiał się Wy­
spiański w oddaniu wyrazu duchowego danej 
twarzy.

Jakby przeciwieństwem tej serji portre­
tów, w której przewinął się cały niemal ów- 
czasny Parnas polski — jest inna jeszcze serja 
główek pastelowych Wyspiańskiego, mianowi­
cie główek dziewczęcych; główek bladych, 
smutnych, rozmarzonych, opuszczonych, bied­
nych i cierpiących. Czuł Wyspiański pociąg do 
takich właśnie modeli, gdyż były one odbi­
ciem jego własnej duszy i dolę ich najlepiej 
odczuwał. Wyspiański nie namalowałby twa­
rzy, któraby mu nie odpowiadała. Gdy raz 
zgłosił się do niego pewien bogacz o niecieka­
wych rysach — Wyspiański nie przyjął zamó­
wienia, odpowiedziawszy łagodnie: nie widzę 
powodu, dla któregobym miał pana malować. 
Genjalne swoje szkice zbiedzony artysta naj­
częściej rozdaje przyjaciołom, a jeśli je spie­
nięża, to za cenę wprost śmieszną. Ulubionym 
tematem Wyspiańskiego było też macierzyń­
stwo. Główka niemowlęcia u piersi matczynej 
i wogóle główki dzieci były częstym u niego 
motywem.

Wszystkie prace malarskie Wyspiańskie­
go cechuje poczucie dekoracyjności; w głów­
kach unika szczegółów, używa wszędzie linij 
konturowych, płaszczyzny zaś w ten sposób 
otrzymane wypełnia czystą barwą. Nerwowiec 
— unika żmudnej i powolnej techniki olejnej, 
malując prawie wyłącznie tylko pastelami, gdyż 
te pozwalają mu jaknajprędzej osiągnąć swój 
cel. Nigdy bowiem portretu nie maluje dłużej 
ponad jedną godzinę.

Łabędzią pieśnią malarstwa Wyspiańskie­
go jest cykl pejzaży, wykonanych również pa­
stelami, a wyobrażających jeden i ten sam 
motyw, widziany z okna pracowni — mia­
nowicie widok na błonia i drogę, wiodącą na 
kopiec Kościuszki. Cykl ten powstał wtedy, 
gdy chory artysta nie mógł już opuszczać mu­
rów swej pracowni. Każdy z obrazów tego 
cyklu został uchwycony w innej porze dnia i 
przy odmiennem oświetleniu: jeden w słońcu, 
inny w czasie mgły i oparów, jeszcze inny w 
świetle kryształów pokrywającego szronu lub 
w tonących blaskach zachodzącego słońca. Każ­
dy z obrazów tych wygrywa jakby inną sym- 
fonję, wysnutą z własnej duszy artysty. Sze­
reg tych niepospolitych dzieł, tworzących je­

den imponujący cykl o tak niezwykle bogatej 
gamie tonów, świateł i kolorów — nosi nazwę 
„Historji kilku dni”. W pejzażach tych do­
szedł Wyspiański do zupełnej dojrzałości, spo­
koju i zrównoważenia, a znajdował się wów­
czas w całej pełni rozwoju sił duchowych.

Z różnych faz życia Wyspiańskiego po­
chodzi kilka jego autoportretów, które są za­
wsze pełne charakteru i wyrazu. Z wcześniej­
szych bije poczucie siły i energja życiowa, 
która jednak w późniejszych ustępuje miejsca 
coraz większemu uduchowieniu. Należy zazna­
czyć jeszcze o zasługach Wyspiańskiego na polu 
drukarstwa, które pod jego batutą wkroczyło 
na tory prawdziwej sztuki. Zreformował on 
szatę książki o tyle, że nadał jej wygląd wy­
soce artystyczny. Gdy wespół bowiem z Przy­
byszewskim redagował w Krakowie miesięcz­
nik „Życie”, w ciągu krótkiego czasu zdołał 
jego szatę zewnętrzną tak podnieść i uświet­
nić, że nie dziw, iż zaraz po wyjściu kilku 
numerów Mirjam sygnalizował z Paryża, że 
„co do zewnętrznego wyglądu, to „Życie” sta­
nąć może obok najwytworniejszych wydaw­
nictw w Europie”. Z podobnym też pietyzmem 
odnosił się Wyspiański do szaty zewnętrznej 
własnych swych dzieł poetyckich, które mi­
łym, swojskim i estetycznym swym wyglądem 
stanowią w drukarstwie naszem zupełnie no­
wą epokę.

W roku 1906, t. j. na rok przed śmiercią, 
został mianowany Wyspiański docentem w Aka- 
demji Sztuk Pięknych w Krakowie, lecz roz­
wijająca się choroba nie pozwoliła mu już wy­
chować zastępów młodzieży, garnącej się do 
jego pracowni, nie pozwoliła mu założyć pod­
walin własnego stylu i własnej szkoły, by wlać 
w nią nowego ducha i nowe życie.

Przed samą śmiercią, rozumiejąc, że już 
nie jest mu danem wypowiedzieć się całkowi­
cie w tern życiu oraz wierząc w wędrówkę 
dusz — pocieszał się wiarą w przyszły byt, 
mówiąc: „żywot mój nie na jednym zakończy 
się bycie”.

Zmarł w Krakowie w trzydziestym ósmym 
roku życia i z chwilą tą dopiero naprawdę zo­
stał uznanym przez wszystkich. Chowano go 
na Skałkę już nie jako potentata, lecz jako 
króla Ducha.

Ciało powoli zgasło, lecz duch jego świeci 
wciąż jak „ognisty słup” i długo jeszcze świe­
cić będzie przyszłym pokoleniom.

Sztuka bowiem Wyspiańskiego — to po­
wiew przyszłości, którego plonami długo je ­
szcze będziemy się żywić i oddychać.
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ODEZWA
K O M ITETU M IĘD ZY W Y ZN A N IO W EG O  W  W ARSZAW IE,

sk ładającego się z p rzed staw icie li następ u jących  K ościo łów  i Zrzeszeń E w an geliczn ych :

K ościół E w an gelick o-R eform ow an y,
K ościół A nglikański,
K ościół M etod ystów ,
„S p ołeczn ość C h rześcijań sk a”,
Z w iązek  S łow iań sk ich  Zborów E w an geliczn ych  C hrześcijan ,
Z w iązek  S łow iań sk ich  Zborów B aptystów ,
S to w arzyszen ie  W zajem nej P om ocy Ew ang. C hrześcijan ,
Unja Zborów B ap tystów  Języka N iem ieck iego ,
Z w iązek  Zborów Ewang. C hrześcijan  ję z y k a  N iem ieck iego .

D O  W SZY STK ICH  W Y Z N A W C Ó W  EW ANG ELJI C H R Y ST U SO W E J W PO L SC E .

Chcąc tedy urzeczywistnić to nasze pra­
gnienie, przedstawiciele wyżej wymienionych 
wyznań chrześcijańskich w Polsce uchwalili 
zorganizować taki zjazd w Warszawie na po­
czątku przyszłego 1935 roku.

U w a ża m y  za stosow n e ju ż  teraz za zn a ­
czy ć , że m ów cam i na tym  zjeźd zie  b ęd ą k ie ­
row n icy  w ie lk iej K onferencji w  K esw ick . W stęp  
na te zgrom adzenia m ieć będą w sz y sc y  ci w ie ­
rzący, k tórzy ch ociaż na okres k onferencyjny  
zdołają zap om n ieć o różnicach d ogm atyczn ych , 
tw orzących  nieraz mur chiński, który n ie p o ­
zw ala  nam  się  porozum ieć.

W ierzym y m ocno, że  na tym  zjeźd z ie  
stopn ieje w ie le  lod ów  i złam ie się  w ie le  o- 
szczep ó w  w zajem n ej n iech ęci, gd y  w s z y s c y  
pod dzia łan iem  przem ożnego D u ch a  B ożego  
ujrzą w sp ó ln y  o sta teczn y  cel:

„ J e z u s  i m y  w  w i e c z n o ś c i ”.

B liższych  szczeg ó łó w  i inform acyj o z jeź ­
d zie dostarczy  H onorow y Sekretarz K om itetu  
M ięd zyw yzn an iow ego , Ks. Dr. M. Price, W ar­
szaw a, ul. M okotow ska 12, który p odając na- 
razie p o w y ższe  do w iad om ości, prosi jaknaj- 
goręcej Braci i S iostry  w  C h rystu sie o w sp ó l­
ne m odły, ab y  W szech m ocn y  Bóg ob ficie b ło ­
gosław ić raczył d zieło  zjed n oczen ia  w  C h ry­
stusie.

B r a c i a  i S i o s t r y  w  C h r y s t u s i e !

Od wielu już lat prawdziwi chrześcijanie 
zagranicą mają społeczność między sobą, któ­
ra najbardziej uwydatnia się na wielkich zja­
zdach, urządzanych w różnych państwach. Zja­
zdy te mają na celu pogłębienie życia religij­
nego przez wspólne badanie Pisma Sw. i mo­
dlitwy. Hasłem tych zjazdów jest: „wzrastanie 
w łasce i poznaniu Pana naszego i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa” (2 Piotr 3, 18) oraz „szuka­
nie pokoju ze wszystkimi i świętobliwości, bez 
której nikt nie ogląda Pana” (Żyd. 12, 14).

Zjazdy takie odbywają się corocznie już 
od 1873 roku w jednej z miejscowości Anglji, 
a mianowicie w Keswick. Początki tej pracy 
były bardzo nikłe, bo dnia 1 maja 1873 roku 
w Keswick zebrało się zaledwie 16 osób. 
Z biegiem czasu działalność ta rozwinęła się 
do tego stopnia, że w ostatnich latach w tych 
zjazdach uczestniczy około 4000 osób.

O d dłuższego czasu  i m y, w  P olsce, od ­
czu w a m y  potrzebę tak iej d u ch ow ej łączn ości 
w szy stk ich  w ierzących  w  Jezusa C hrystusa. 
W idzim y jasno, że  i u nas, idąc za p rzyk ła ­
dem  zagranicy, n a leża łob y  na tak ich  zjazdach  
zbierać w szy stk ie  den om inacje ch rześcijań sk ie  
pod hasłem:

„J e d e n B ó g i O j c i e c  w s z y s t k i e  h ”
(Jan 17, 20).

W arszaw a, w październ iku  1934 r.
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Z J A Z D
P O W SZ E C H N E G O  ZW IĄZKU K RZEW IENIA PRZYJAŹNI MIĘDZY N A R O D A M I PRZEZ 

K O ŚC IO Ł Y  O R A Z R A D Y  EKUM ENICZNEJ C H R Z E ŚC IJA Ń ST W A  PR A K T Y C Z N E G O .

Zjazd Powszechnego Związku Krzewienia 
Przyjaźni między Narodami przez Kościoły 
oraz Rady Ekumenicznej Chrześcijaństwa Prak­
tycznego odbył się w roku bieżącym na wys­
pie Fano w Danji w dn. 22 — 31 sierpnia i 
stał się radosnym dowodem stale wzrastającej 
współpracy zorganizowanych czynników chrze­
ścijańskich. W tym samym czasie i w tern sa­
mem miejscu zebrała się również Konferencja 
Młodzieży, zorganizowana przez wyżej wymie­
nione zwiążki, a przebieg obrad wykazał duże 
poczucie jedności w jej poczynaniach. Ogółem 
w zjazdach brało udział dwustu delegatów licz­
nych Kościołów chrześcijańskich (z wyjątkiem 
Kościoła rzymskiego), a należących do trzydzie­
stu narodowości. Obecni byli również przed­
stawiciele organizacyj pokrewnych, a więc Mię­
dzynarodowego Związku Misyjnego, Ymci, Ywci 
i in.

P rzew od n iczącym  Zjazdu został obrany  
Lord D ick in son , zaś konferencję R ad y E k u m e­
n iczn ej p row ad ził B iskup C hichisteru. Pom agał 
im  d zie ln ie  w sp ó ln y  sekretarz generalny Pastor
H. L. H enriod, k tóry  w y g ło sił obszerne sp raw o­
zdan ie z d zia ła ln ości obu organizacyj, u w zg lęd ­
n iając sp ecja ln ie  prace D -ra  Schonfelda  i D -ra  
A dolfa K ellera.

G łów n ym  tem atem  Zjazdu oraz K onferen­
cji M łod zieży  b y ło  zagadnienie „K ościół a N a ­
ro d y ”. P rzygotow anie m aterjału do d ysku sji 
b y ło  w  sw oim  czasie  p ow ierzone W yd zia łow i 
Badan p rzy  R adzie E kum enicznej, p odczas zaś  
Zjazdu szereg m ó w có w  zapoznało  w szech stron ­
nie zgrom adzonych  z tym  tak c iek a y w m  pro­
b lem atem  u stosunkow ania  się  K ościoła  do Pań­
stw a  z punktu w id zen ia  czy ste j nauki ch rze­
ścijańskiej. Po w yczerp u jącej dyskusji u sta lo­
ne zosta ły  zasad n icze zadania, praw a i o b o­
w ią zk i K ościoła  chrześcijańskiego w  zw iązk u  
z zachod zącem i w  ob ecn ej sytuacji św iatow ej

fjrem ianam i o charakterze narodow ym  i spo- 
eczn ym . R ów n ież K onferencja M łod zieży  p rze­

d ło ży ła  Z jazdow i sw e  w niosk i, u ch w alone w ię k ­
szośc ią  g łosów . W rezolucjach  m ło d zieży  prze- 
d ew szy stk iem  zostało  zaak centow ane, że K o­
śc ió ł w  żad n ym  w yp ad k u  nie m oże b y ć  n a­
rzędziem  Państw a, oraz, że  n ie m oże u d zie lać  
sw ego  poparcia w ojn ie, b ez w zg lęd u  na jej 
charakter. W d a lszym  ciągu rezolucja zazn a­
cza, że  w  ch w ili ob ecn ej praw o jednostk i sta­
n ow ien ia  w ed łu g  sw ego sum ien ia  podporząd­
k ow an e je st P aństw u, a w ięc  w  celu  z a p ew ­
n ien ia  w o ln o śc i sum ien ia  n a leża łob y  w p row a­
d z ić  m ożność zastąp ien ia  słu żb y  w ojsk ow ej  
służbą cy w iln ą  na rzecz Państw a w  w y p a d ­

kach, gd y  je j pełn ien ie  k olid u je z przekona­
niam i religijnem i danej jednostki.

Inne zagadnienia  rozw ażan e b y ły  od d zie l­
n ie przez każdą organizację, a w ięc  R ada E ku­
m eniczna  w  p ierw szym  rzęd zie  zajm ow ała  się  
sytuacją  k ościeln ą  w  N iem czech . O d m iesięcy  
prow ad zon e b y ły  pertraktacje m ięd zy  Radą  
E kum eniczną a P ań stw ow ym  Zarządem  N ie ­
m ieck iego  K ościoła  E w angelick iego. N a czele  
d elegacji n iem ieck iej stał k ierow n ik  spraw  za ­
gran icznych  K ościoła  N iem ieck iego , Biskup  
H oeck el. N iem ieck i S yn od  W yzn an iow y  nie 
b y ł w  m ożności w y sła ć  sw ego  delegata, o czem  
R adę E kum eniczną zaw iadom ił. N a p o sie d z e­
niach, które b y ły  d ostęp n e d la w szy stk ich  d e ­
legatów  oraz na sp ecja ln ych  zam kn iętych  p o­
sied zen iach  R ad y  E kum enicznej k w estja  n ie ­
m ieck a  b y ła  tem atem  długich  i w yczerp u ją ­
cy ch  badań i d eb atów  z punktu w id zen ia  za ­
rów no teologicznego, jak  i ew angelicznego .

W rezultacie zn aczną w ięk szo śc ią  g łosów  
została  u chw alona rezolucja, której zasad n icze  
p u n k ty  brzm ią jak  następuje:

I. R ada E kum eniczna C hrześcijaństw a  
P raktycznego na sw y ch  p osied zen iach  z dn. 
24— 30 sierpnia 1934 r. na w y sp ie  Fano, po  
w sp óln ej m od litw ie i zbadaniu  zagadnień, k tó ­
re ż y w o  obchodzą K ościo ły  całego św iata , p o ­
stanaw ia  za w ezw a ć  K ościo ły , ab y  w  n ajb liż­
szych  latach zech c ia ły  w  ek u m en iczn ej jed ­
ności i w sp ó łp racy  u sta lić  n ow e p o d sta w y  w z a ­
jem n ych  stosunków  m ięd zy  K ościołem , P ań­
stw em  i N arodem  w  św ietle  za sad n iczych  nauk  
w iary  chrześcijańsk iej.

II. P rzed staw iciele  K ościo łów  z w ielu  
krajów  dali w yraz sw ej p ow ażn ej trosce, że  
zasad n icze p od staw y w oln ości chrześcijańskiej 
zosta ły  zagrożone lub zach w ian e w  N iem iec­
kim  K ościele E w angelick im . R ada E k u m en icz­
na uw aża, że  sp ecja ln ym  zadan iem  ruchu ek u ­
m enicznego jest g łoszen ie  i p ogłęb ian ie w za-

{em nej od p ow ied zia ln ości w szy stk ich  jed n ostek  
kościelnych K ościo ła  C hrystusow ego.

T o też k ierując się w ie lk ą  m iłością  dla  
sw y ch  n iem ieck ich  braci, a jed n ocześn ie  w  zro­
zum ieniu  całej p ow agi i trudności obecnego  
p o łożen ia  p o lityczn ego  w  N iem czech , jak rów ­
nież, pom nąc na w ie lk ie  zasługi N iem ieck iego  
K ościoła  E w angelick iego —  R ada E kum eniczna  
stw ierdza, że  w sze lk i au tok ratyczn y  ustrój, 
narzucony K ościo łow i, a w  szczegó ln ości gdy  
od b y w a  się to drogą gw ałtu  i pozb aw ien iem  
w oln ości słow a, jest sp rzeczn y  z p raw d zi­
w ą  istotą K ościoła C hrystn sow ego —  i prosi 
w  im ieniu  Ś w iętej E w angelji za sw y ch  braci
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w Chrystusie, należących do Niemieckiego 
Kościoła Ewangelickiego, o wolność głoszenia 
Ewangelji naszego Pana Jezusa Chrystusa i 
wprowadzenia jej zasad w życie. W dalszym 
ciągu prosi o wolność dla słowa drukowanego, 
jak i zbierania się w służbie gminy chrześcijań­
skiej, o wolność dla Kościoła wychowania mło­
dzieży zgodnie z zasadami wiary chrześcijań­
skiej i bronienia jej przed narzucanemu jej 
światopoglądowi, sprzecznemu z temi zasa­
dami.

III. Rada Ekumeniczna aprobuje kroki 
przedsięwzięte w jej imieniu przez jej prze­
wodniczącego Lorda Biskupa Chichesteru.

IV. Rada Ekumeniczna pragnie podkre­
ślić swoją jedność ze wszystkiemi braćmi w 
Chrystusie w Niemczech w czasie dla nich 
tak ciężkim oraz pragnie zapewnić, że ze

w szy stk iem i ugrupow aniam i N iem ieck iego  K o­
ścio ła  E w an gelick iego  chce p ozostać w  p rzy ­
ja zn ych  stosunkach.

Rada Ekumeniczna pragnie wreszcie za­
pewnić swych braci w Chrystusie z Synodu 
Wyznaniowego Niemieckiego Kościoła Ewan­
gelickiego o swem serdecznem poparciu dla 
ich gotowości trwania przy zasadach ewange­
licznych i przy współpracy z Radą Ekume­
niczną.

W końcowym punkcie swej rezolucji Ra­
da Ekumeniczna zaleca Komitetowi Wykonaw­
czemu, aby powyższe podał do wiadomości 
zarówno władzom, jak i członkom Niemiec­
kiego Kościoła Ewangelickiego, oraz poczynił 
wszelkie możliwe kroki, aby uchwalone po­
stulaty stały się czynem.

Ew-Pol.

Z ruchu wydawniczego.
Wyszła w druku pod redakcją D-ra K. Ko­

sińskiego wydana nakładem Komitetu uczcze­
nia pamięci Ks. Prof. K. Seriniego książka p. t. 
Ks. Karol Serini—Zycie, nauka i religja. (War­
szawa 1934. Stronic XVI-j-304).

N ab yć ją m ożna w  redakcji „Jednoty” 
w  cen ie za egz. zł. 10, z p rzesy łk ć  zł. 12.

Docent Wydziału teologji ewangelickiej 
Uniwersytetu Warszawskiego — Ks. Dr. Karol 
Wolfram ogłosił drukiem drugą swą pracę p. t. 
„Kazanie na górze”. Jest to pracowicie opra­
cowana egzegeza 5-go rozdziału Ewangelji we­
dług Mateusza. Książka wyszła nakładem au­
tora, skład główny: księgarnia W. Mietke, War­
szawa, Wspólna 10, cena zł. 3.

D rukow ana w  „Jed n ocie” praca Ks. E. Je- 
linka o K alw inie p. t. „S y lw etk a  K alw ina na

tle R eform acji” w yd an a  została  w  form ie k s ią ż ­
ki i je st do n ab ycia  w  kancelarji Zboru Ew. 
R eform ow anego w  W arszaw ie —  L eszno 20 i 
w  R edakcji „Jednoty” w  cen ie 1 zł. za egzem ­
plarz. Z am ów ien ia  przyjm uje się rów nież p iś­
m ienne z prow incji i w  tych  w yp ad k ach  d o­
licza  się porto p ocztow e.

Wreszcie podajemy do wiadomości, że 
ukazała się w aruku broszurka, tłomaczona z 
języka angielskiego, p. t. „W czem różnimy 
się od Rzymu?”. W sposób b. zwięzły dzieli 
autor kwestje sporne na trzy grupy, dotyczą­
ce: 1) czci oddawanej Bogu, 2) odpuszczenia 
grzechów i 3) życia zaświatowego. Broszurkę 
nabywać można w „Księgarni Ewangelickiej”— 
Mokotowska 12 w Warszawie, a cena jej wy­
nosi zaledwie groszy 20.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
Z dniem 15 października r. b. opuścił swą 

pracę i urząd w Kościele naszym Ks. O. Pia­
secki, dotychczasowy administrator Zboru na­
szego w Zelowie, przenosząc się do Jednoty 
Wileńskiej. To samo uczynił również Ks. E. 
Jelinek, dotychczasowy administrator Zboru w 
Żychlinie i były wikarjusz Zboru naszego w 
Warszawie. Ks. jelinek udaje się do Pragi Cze­
skiej, gdzie na tamtejszym Uniwersytecie pra­
gnie uzyskać stopień naukowy na wydziale

teo logiczn ym .
W u biegłym  m iesiącu  p ow rócił na stałe  

z A m eryk i do kraju Ks. Jan P otocki, d o ty ch ­
cza so w y  Pasterz p olsk iego  Zboru presbyterjal- 
nego (ew ang. reform.) w  Baltim ore. Ks. P otocki 
został p rzyjęty  w  p oczet d uchow nych  K o śc io ­
ła naszego.

W itam y go serdeczn ie w  gronie n aszem  i 
ży c z y m y  m u obfitego b łogosław ień stw a  B ożego  
w  pracy w  O jczyźn ie.
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ZE ZBORU WARSZAWSKIEGO.

W dniu 30 b. m. odbyło się Ogólne kwar­
talne Zgromadzenie Członków Zboru naszego 
stołecznego. Na zgromadzeniu tern dokonane 
zostały wybory Prezesa, Wice-Prezesa i 5-iu 
członków Kolegjum Kościelnego. Na Prezesa 
Kolegjum, po JW. Panu Inżynierze E. Świdzie, 
który przez Synod powołany został na urząd 
Prezesa Konsystorza, wybrany został dotych­
czasowy Wice-Prezes Kolegjum—W. Pan Lud­
wik Brinckenhoff, a na jego miejsce na Wice- 
Prezesa zaproszono W. Pana Maksymiljana 
Brandta, dotychczasowego członka Kolegjum. 
Wreszcie dokonano wyboru członków Kole­
gjum w osobach WPP.: Lorecowej Zofji, Diehla 
Stanisława i Kalinowskiego Wacława ponow­
nie, oraz sędziego Semadeniego Tadeusza i 
inżyniera Janiszewskiego Wiktora po raz pier­
wszy.

WARSZAWA. — WIZYTA H. L. HENRIOD‘A.

W dn. 8—10 b. m. przebywał w Warsza­
wie p. H. L. Henriod, sekretarz generalny „Ra­
dy Ekumenicznej chrześcijaństwa praktyczne­
go” i „Wszechświatowego Związku przyjaznej 
współpracy Kościołów” w Genewie. Na spe- 
cjalnem zebraniu przyjaciół idei współpracy 
Kościołów przedstawił p. Henriod wyniki ob­
rad konferencyj obu wymienionych organiza- 
cyj w Tano, nadto plan konferencji regjonal- 
nej, która ma się odbyć w lecie przyszłego 
roku w Estonji, oraz sprawę drugiej między­
narodowej konferencji ruchu ekumenicznego. 
W dyskusji poruszono szereg aktualnych za­
gadnień z dziedziny współżycia Kościołów w 
związku z sytuacją kościelną w Niemczech. 
Z Warszawy udał się p. Henriod do Poznania, 
gdzie odbył podobną naradę jak w stolicy.

Ew-Pol.

NABOŻEŃSTWO AKADEMICKIE.

Dnia 8 października b. r. odbyło się w 
kościele ewangelicko - augsburskim uroczyste 
nabożeństwo z okazji rozpoczęcia zajęć w 
szkołach wyższych stolicy. W nabożeństwie 
wziąli m. i. udział przedstawiciele Senatu Uni­
wersytetu, grona profesorskiego, duchowieństwa 
obu wyznań ewangelickich i licznie zebrana 
młodzież. Kazanie na podstawie słów Ewan­
gelii św. Jana 8, 12 wygłosił Ks. Dr. Jan Sze- 
ruda, dziekan Wydziału. Ew-Pol.

STA TY ST Y K A  W Y ZN A N IO W A  A K A D E M I­
KÓW .

W roku akademickim 1933/34 było w Pol­
sce 49.727 słuchaczów szkół wyższych, w tern

wyznania rzymsko - katolickiego było 36.054, 
grecko - katolickiego — 1.788, ewangelickiego — 
1.303, prawosławnego—1.229, mojżesżowego— 
8.439. Ew-Pol.

ŻEROMSKI A KATOLICYZM.

W kwartalniku „Verbum”, poświęconym 
zagadnieniom kultury współczesnej, w , tomie 
II zamieścił Dr. K. Górski artykuł p. t. Żerom­
ski a katolicyzm, w którym pisze tak: „Skłon­
ności duchowe i zdobycze doświadczenia mo­
ralnego, które go zbliżały do katolicyzmu, zo­
stały zneutralizowane przez namiętne przywią­
zanie do życia, brak uhierarchizowania war­
tości ciała i ducha, przez nieznajomość wresz­
cie roli, jaką wola i rozum mogą i muszą ode­
grać w dziele trwałego nawrócenia religijnego. 
...Nikt się nie ośmieli twierdzić, że pisarz ten 
był katolikiem, ale kto wniknie w jego, prze­
życie, zrozumie, jak gorąco i szczerze Żerom­
ski szukał odpowiedzi na zagadnienia religijne, 
które były dla niego zawsze aktualne i niepo­
kojące. Źrozumie również, że ze wszystkich 
dróg, na których ludzie poszukują Boga, naj­
bliżej znalazł się Żeromski katolicyzmu”. Tu 
myli się autor. Żeromski czuł się w duszy 
protestantem, czemu dał wyraz przez przejście 
na łono Kościoła ewcngelicko-reformowanego.

Ew-Pol.

HALICZ. — POSTĘPY PRAWOSŁAWIA.

Prasa codzienna przynosi liczne wiado­
mości o szerzeniu się prawosławia wśród uni­
tów Małopolski wschodniej. Niedawno w Ha­
liczu większa część parafji grecko-katolickiej, 
liczącej 2500 dusz, przeszła na prawosławie. 
Zorganizowano nową parafję prawosławną.

Ew-Pol.

NIEM CY. — PO  IN STA LA C JI BISK UPA  
RZESZY.

Instalacja b iskupa M ullera w  Berlinie, p o ­
przedzona licznem i aktam i jego  doradcy p raw ­
nego, Jaegera, łam iącem i sam od zieln ość p o szcz e ­
gólnych  K ościo łów  krajow ych, p rzyczyn iła  się  
do w zm ożen ia  w alk i w  K ościele ew angelick im . 
W dzień  instalacji pastorow ie, n a leżący  do t. 
zw . S ynodu  w yzn an iow ego , od czyta li z am bon  
d ek la r a c ję , w  której, p ow ołując się na słow a  
Jaegera z 8 w rześn ia  b. r. o p lan ie zorganizo­
w ania  K ościoła narodow ego, o św ia d czy li co  
następuje: „P otępiam y fa łszy w e nauki, które 
mają na celu  za łożen ie  n iem ieck iego  K ościoła  
narodow ego z p om in ięciem  w yzn ań  ale z u- 
w zględn ien iem  w iary  n iem ieckiej. Biskup R ze­
szy  Muller, radca praw n y Jaeger, jakoteż w szy -
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scy  ich sy m p a ty cy  porzucili K ośció ł ew a n g e­
lick i ”. A kcja gw ałtow n ego i bezpraw nego w c ie ­
lania K ościo łów  krajow ych do „N iem ieck iego  
K ościoła  E w an gelick iego” postęp u je dalej. W 
W irtem bergji w  m iejsce b iskupa W urma p o­
w ołano kom isarza. K ościół ew angelick i w  Ba- 
warji podzielono na d w a n ow e d y sty k ty  K o­
ścio ła  R zeszy  z d w om a b iskupam i w  N orym ­
bergii i M onachjum  na czele . E w -Pol.

N r. 10

W ĘGRY. B U D A PE SZ T. — E W A N G E LIC K A  
W Y ST A W A  K RAJO W A.

W dn. od 30 września do 20 październi­
ka b. r. była w Budapeszcie zorganizowana 
krajowa wystawa kalwinizmu madziarskiego, 
zawierająca ważniejsze pamiątki z ostatnich 4 
wieków życia Kościoła reformowanego na Wę­
grzech. Aktu otwarcia dokonał regent Horthy.

E w -Pol.

O F I A R Y .

Na wydawnictwo „JEDNOTY*.

Oprócz prenum eraty wpłacili na wydawnictwo:

1. W-ny p.Oskar Gerlicz — Zgierz zł. 3.00
2. W-na p. D-rowa Stanisława Fiumelowa —

Warszawa zł. 10.00
3. Uczniowie wyznania ew. reform. Semina-

rjum w Ostrzeszowie zł. 2.40

Serdeczne dzięki!

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

w W arszawskim K ościele E w angelicko-R eform ow anym  na m iesiąc listopad 1934 r. 
Nabożeństwa rozpoczynają s ię  o godzinie 11.15 przed pot., o ile  n ie je s t  podana inna godzina.

1. Niedziela, dn. 4.XI (XXIII N. po Trójcy Ś -ej) . . Ks J. Jeleń.

2. Niedziela, dn. 11 listopada (XXIV N. po Trójcy Ś-ej) Święto Narodowe, nabo­
żeństwo o godz. 9 rano. Nabożeństwo zwykłe z Komunją Ś-tą i bezpośredniem
do niej przygotowaniem................................................ ........................................... Ks. St. Skierski.

3. Niedziela, dn. 18.XI (XXV N. po Trójcy Ś-ej)..............................................................Ks. J. Jeleń.

4. Niedziela, dn...25 XI (XXVI N. po Trójcy Ś-ej). Ostatnia Niedziela w roku ko­
ścielnym; pamiątka zmarłych, z Komunją Ś-tą i bezpośredniem do niej przygo­
towaniem   ...................   Ks. St. Skierski.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł. 150; II str. — 100; III str. — zł. 75; \  str. — zł. 75, 50, 35; V4 str. —
zł. 40, 30, 20, i *1* str. bez względu ua stronę — zł. 20.

STKONY ZWYKŁE cała strona — zł. 100, V2 str.— 50; ł/4 str.— 30; 7«— zł. 20. Przy ogłoszeniach kombinacyjnych
i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30°/0.

Drukarnia Wydawnicza. Warszawa, Kacza 15. Teł. 667-71.


